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F r y d e r y k  VI,  k ról  D uń sk i ,  □ j a ko  książę 
Holsztyński  i L a u e n b u r g s k i , cz łonek  związku 
N ie m ie c k ie g o ,  u r o dz i ł  się dnia 28  stycznia 
1768 r o k u  z ojca  króla  Ch ry s ty an a  VII i matki  
K ar o l i n y  Maty ldy  księżniczki angielskie j .  
W  r o k u  1784  og łosz ony  został  s p ó ł r e g e n te m  
os łab ion eg o  n a  zdrowiu  o j ca ,  a w r o k u  1790 
p o ś lu b i ł  sobie  Maryą Zofią F r y d e r y k ę  córkę  
K a r o la  l andgra fa  Hessen -  Kasselskiego,  u r o ­
dzoną  28 października 1767.  Na t ron wstąpi ł  
p o  o jcu  13 m a rc a  1808 r o k u ,  a k o r o no w a ł  
się 31 l ipca 1815.  P rz y  końcu  XVIII wieku 
podczas w o je n  f rancuzk ich,  F ryd ery k  potraf i ł  
z en e r g ią  i wy t rwa ło śc ią  u t r zy m ać  n e u t r a l ­
ność  D a n i i ,  k tó ra  dla Anglii nieznośną b y ła ;  
i w ro k u  1797 zmusi ł  r ządy Barbaresków” do  
po łączen ia  się z sobą w tymże  celu.  Ale 
p rzez n ie spodz iewany  n ap a d  Angl ików na 
K o p e n h a g ę  w ro ku  1807 ,  Dan i a  pos t rada ła  
m a r y n a r k ę  i h an de l ,  wp ląta ł a się w w o jn ę

nieszczęśl iwą ,  w ktore' j  n a o s ta t e k ,  u t r ac i ła  
k róles two  Norweg ii .  P o k o j e m  1814  r o k u  
w n ag r o d ę  t e j  s t r aty o t r z y m a ł  F r y d e r y k  P o ­
m e ra n ią  Szwedzką i wyspę Ru g i j ą ,  k t ó re  p ó ­
źniej  za księstwo Ł a u e n b u rg s k ie  i pe w n ą  
s u m m ę  pieniężną koro n ie  P ru sk ie j  ustąpi ł .  
Na ko ngr ess i e  W ie d eń sk im  sam osob iśc ie  
zn a jd ow ał  s ię ;  w  r o k u  1815 dos ta rczy ł  kon -  
tyn gens  dla woj sk  za jm uj ąc ych  Fra nc y ą :  a 
gdy  pokoj  n a s t ą p i ł , j e d y n ą  j e g o  dążnością 
b y ł o  zapewnien ie  d o b r e g o  b y t u  sw em u k r a ­
jo w i  we względzie um y s ł o wy m  i ma te rya lnym.

Kró l  nie  ma synów,  tylko dwie córki :  K a ­
r o l i n ę ,  u r odz on ą  28 października 1793 ro k u  
i od  r. 1829  poś lub ioną  księciu F e r d y n a n d o w i  
D u ń s k i e m u ,  i W i l h e l m i n ę  u r o d zo n ą  17 
s tycznia 1808 ,  a od  r. 1828 ma łż on k ę  F r y ­
de ry ka  księcia Duńsk iego .  D o m n ie m a n y m  
nas tępcą  t r o n u ,  j e s t  syn  stryja k rólewsk iego 
C h r y s t y a n  F r y d e r y k ,  u r o d z o n y  18
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września 1786 roku.  W  roku 1814 maja 19 
okrzykniony został królem Norwegskim; ale 
10 października tegoż roku zrzekł się wspo- 
muionej  korony.  Książe ten poślubił  naprzód 
Szarlotę księżniczkę Meklenburg  - S z w e r y n , 
ale się z nią w r .  1812 rozwiod l ; w roku zas 
1815 powtórnie wszedł  w małżeńs two z Ka­
roliną księżniczką H ol s t e in -S o n d e r b u r g - Au- 
gus tenburg,  u rodzoną  28 czerwca 1796 roku.
Z pierwszej żony ma syna F r y d e r y k a ,  
u rodzonego 8  października 1808,  małżonka 
kró lewny Wilhelminy. Brat następcy tronu 
F e r d y n a n d ,  urodzony 22 l istopada 1792, 
jest  mężem królewny Karoliny.  Siostry jego  
są: J u l i a n n a  Zofia od r. 1831 wdowa po 
landgrafie Hessen - Phil ippsthal  - Barchfeld , 
u rodzona  1788,  i S z a r l o t t a ,  uiodzotia r. 
1789 ,  małżonką Wilhe lma landgrafa Hessen- 
Kasselskiego.

A U T O I ł O W I E  P A R Y Z C Y .
[Ciąg dalszy .)

Autor ślicznego romansu  Sous les Tdleuls 
Alfons Karr,  by ł  professorem w jakiejś szkole-, 
w zawód literacki wystąpił  z dziennikiem F i­
g a r o , który służył  za plac popisu wielu p o ­
czynającym pisarzom, co się teraz g łośnemi  
stali. P- Kar r  chce aby go uważano za ory­
g ina ła ,  i wcale mu  się to udaje.  Ubiór  jego 
składa się jedynie z czarnego aksamitu lub 
nankinu ,  stosownie do pory  r o k u -, mieszka 
zawsze na szóstem lub siodmem p ię t r ze 5 p o ­
kój j ego wybity czarno ,  a w oknach szkło 
koloru fioletowego 5 nie masz tu ani stołu, ani 
krzeseł ;  śpi on zawsze na dywanie ,  nie roz­
bierając się; w ogólności żyje po t u r e c k u , 
na poduszkach,  i pisze zawsze na podłodze.  
Chińskie wazy, trupie głowy, rapiry i fajki 
z dtugiemi c y b u c h a m i , są ozdobą wszystkich 
kątów°gabinetu Pana  Karr.  Mulat w czerwo­
nym stroju jes t  j ego s ługą ;  on sam w domu 
nosi zawsze turecki szlafrok i myckę safiano­
wą srebrem haftowaną. Włosy  ma bardzo 
rzadkie;  nosi wąsy i hiszpankę.

P.  Kar r  winien sławę swą literacką nie r o ­
mansowi: Sous les Tilleuls, który nazwany 
bydź może piękną spowiedzią z życia prze­
pełnionego c ie rpień; nie romansowi Une heure 
trop ta rd ,  który nie posiada takiej wziętości 
j a k  pierwszy;  nie Fa d ieze , który żarto­
wnisie nazywają fa d a is e ; ani nawet rom an­
sowi; le Chemin le plus court, który uważa 
się za treść jego  własnego życia, jako czło­
wieka żonatego;  —  ale F rejszycow i.. . .  Jak 
to Frejszycowi? . . .  Ta k  właśn ie ,  bo to jest 
imię jego  psa ulubionego.  Wystawcie so­

bie, że ów pies przedziwnego gatunku z New- 
F o und la nd ,  w ręku Pana  Kar r  jest  cudnym 
tal izmanem sławy. Pies jes t  reprezentantem 
człowieka — nieprawdaż że to rzecz dz iwna?  
Psa tego po wszystkich przechadzkach p u ­
blicznych wodzi mulat  czerwony;  mulat  ze 
swojej strony także cóś znaczy. On i pies 
zwracają uwagę powszechną , i tłuszcza krzy­
czy: „ o to  pies Pana Alfonsa Karr,  oto mulat  
Pana  Alfonsa K a r r ! ” Co się zaś tycze samego 
P .  Alfonsa Karr,  nigdy on niezapomina w dzie­
łach swoich naprzód o sobie samym, a pote'm 
o psie i mulacie. Jeżeli w jakimkolwiek a r ­
tykule natraficie na psa z New - F o u n d ł a n d , 
wiedzcie zawczasu że a rtykuł  ten napisał  P.  
Alfons Karr .  Nikt nieposiada tak wysoko 
sztuki mówienia o sobie samym jak P .  K a r r ;  
umie on wszędzie wścibic swoje nazwisko i 
Nouveau F ig a ro , dziennik przez niego teraz 
wydawany jest  echem tej namiętności  e g o -  
t y c z n e j ,  która mówiąc między nami, dosyć 
jest  pocieszna.

Alfons Karr  pływ-a doskonale;  uda ło  mu 
się przed pięeią lub sześcią laty wyratować 
kirassyera,  który z całym s w y m  rynsztunkiem 
toną ł  w jakiejś rzece.  P. Kar r  o trzymał za 
ten czyn medal  s rebrny,  i zawsze go nosi 
w pętlicy.

Zastanawiając się nad Panem Kar r  pod 
względem literackim, winienem ci powiedzieć, 
że posiada niemałą wziętość w Paryżu.  P a ­
ryż jest  takie miasto w klórem lubią i umieją 
cenić rozum;  a P. Kar r  w tej mierze bardzo 
jes t  bogaty.  P P .  Mery, Gozlan i K a r r , w e ­
dług powszechnej  opinii ,  są najgłowniejsze-
mi reprezentantami  dziennikarstwa dowcipne­
go, przebiegłego i paradoxalnego.  Najlepsze 
dzieło Alfonsa Karr :  Sous les Tilleuls miało 
trzy wydania.  Romans le Chemin le plus 
court, któremu process autora z żoną większy 
inleress nada je ,  wychodzi teraz w-nowej edy-  
cyi. Zresztą tu nawet w Paryżu wszyscy 
zarzucają Panu  K a r r ,  że całą publiczność 
uczyni! powierniczką swoich małżeńskich ta­
jemnic.  r

Opuściwszy Alfonsa Karr ,  powróciliśmy na 
swą ławkę,  żeby się przypatrzyć innym ro- 
manso - pisarzom ; ale w tej samej chwili w e ­
szła do sali baronow&Dudeoant (George Sand), 
wspierając się na  Karolu Didier, autorze ro­
mansu: Rome Souterraine. Na widok P - Ge­
orge Sand  Alfred Musset ,  ktorego podróż do 
W lo c h  z tą wsławioną panią wymaga  kom- 
mentarzy i ob jaśnień,  zemknął  do innej sali. 
Pani  G e o r g e - S a n d  jest  to maleńka , bardzo 
delikatna kobietka,  najwięcej lat 3 0 ,  dosyć 
milej i szlachetnej postaci.  Piękna je j  twarz
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należy do rzędu tych ,  które Francuzi  nazy­
wają burbonowskiemi.  Ubiór jej  zalecał się 
gustem i niemiał nic w sobie dziwacznego: 
suknia jedwabna  szeroka, rękawy gładkie,  
mantylka aksamitna zielona,  szerokiemi ko­
ronkami  oszyta i kosztowny brylant  w gęstych 
pięknych włosach: oto cały jej  ubiór. Nogę 
ma nadzwyczajnie małą ,  a ręce zachwycające. 
Orszak młodych  artystów jej towarzyszył ,  a 
cokolwiek tu było najznamienitszego w' l i te­
raturze,  wszystko na jej  powitanie śpieszyło. 
Bladość twarzy przydawała jakiegoś nadzwy­
czajnego blasku pięknym jej  czarnym oczom.

Nie uprzedziwszy' mię zawczasu, mój przj '- 
jaciel  zaczął rozmawiać z Panią George-Sand,  
i przedstawił  mnie tej autorce.  Ta ke m  się 
zmięszał ,  ze radbym był  w tej chwili ukryć  
się pod ziemię. Autorka Leone-Leoni p rzy­
ję ła  nas bardzo uprzejmie:  w kilka minut  po­
wróci łem do siebie i rozmawiałem dosyć juz 
śmiało z „ I n d y a n ą , ” a nakoniec oświad­
czyłem się przesłać jej  z Brukselli wszystkie 
je j  przedrukowane  dzieła. Dotrzymam sło­
w a ,  chociażbym tę kontrabandę  miał balo­
nem przesłać.  George - Sand zaprosiła nas na 
herbatę po spektaklu.  Przyjęliśmy zaprosiny: 
j a  z uniżonością, a mój przyjaciel z zimną krwią 
człowieka, który czuje godność własną i prze­
konany jest  o swem znaczeniu w li teraturze,  
j ako  autor jednego  aktu w wodewilu przeds ta­
wionym na teatrze Am bigu - Comique.

W  kilka chwil potem ujrzałem P. Fr y d e ­
ryka  Soulie, rozmawiającego z jakimś wyso­
k im ,  kędzierzawym mężczyzną,  prawdziwym 
murzynem.  Był to Aleksander Dumas. . . .  
ale wróćmy się do Pana Soulie.

Pyszni łem się z tego żem poznał  autora r o ­
mansu:  les D eux Cadaures, tym bardziej ze 
dziwnym trafem mój towarzysz go nie znał. 
Wiesz  że P. Soulie przyjeżdżał do Brukselli; 
tamern się nań napatrzył  z tobą pos połu ;  nie 
ma m  przeto pot rzeby powtarzać c i ,  że Soulie 
liczy lat 35 albo 38 ,  że jest  wysokiego wzro­
s t u ,  i że duże wąsy nadają jego twarzy, i tak 
n iewesołe j ,  pewny rodzaj surowości.  Pan  
Soulie otoczony gronem przyjaciół ,  mówił ,  
ze trzeba koniecznie zaprotegowac i rozsławić 
dzieło Eugeniusza Sue: Histoire de la marine, 
ażeby przekonać publiczność,  iż romanso-pi-  
sa rz e , którzy się biorą do pisania dzieł histo­
rycznych ,  mają przed innemi niezaprzeczone 
pierwszeństwo. Usłyszawszy o tern, p rzy­
pomnia łem że Soulie pisze teraz romanse hi­
storyczne,  w których Langwedocya g łówną 
gra r o l ę , i zaraz się domyśli łem, zkąd pochodzi 
tak szczególna łaska dla „Ristoryi marynarki” 
Pana  Sue. T e n  ostatni nie by ł  obecnym na-

ówczas w sali, ale mój przyjaciel  zapewnił  że 
go widział w innej i obiecał  mi go pokazać.

Znowu wracam do Pana Soulie. T u  go 
uważają za człowieka z najżywszą wyobraźnią,  
i ze wszystkich romanso - pisarzy on tylko j e ­
den walczy o palmę sławy z Balzakiem. Soulie 
miał  także wielkie powodzenie na scenie;  j e ­
go: „ K lo ty ld a ” otworzyła pani Dorval świe­
tną drogę do teatru Francuzkiego.  Te ra z  
wszyscy pisarze zarażeni namiętnością do 
dziennikarstwa, i Soulie z kolei uległ  powsze­
chnemu popędowi i tej epidemii tak niebe- 
spiecznej dla wielu. Dziennikarstwo wymaga  
przedewszystkiem lekkości w stylu i krótkości 
w wyrażeniu myśli. Pisarze romansów albo 
dramatyczni ,  nawykłszy do obszerne j prze­
strzeni we czterech tomach lub kilku aktach,  
z t rudnością umieją ści skacswe myśli w szczu­
płą formę gazety, i dla tego często doznają 
szwanku.  P. Soulie umieszcza w dzienniku la 
Presse, krytyczne artykuliki,  nie wiele wa r t e ,  
lecz je okupuje  swojemi powieściami;  j ego  
śliczne rom ans e ,  wraz z romansami Balzaka, 
pod łu g  mego zdania,  pozostaną jako  ciekawe 
medale naszej epoki dla przyszłych pokoleń.

Chciałem powrocie do sali Opery ,  ażeby 
wysłuchać przynajmniej  wielkie t r io2go  aktu, 
o ktore'm tyle mi mówiono dobrego:  ale i tu 
nieopuszczały mię znamienitości literackie.

Pomimo całej  uwagi na muzyk ę ,  postrze­
głem w loży parterowe'j dwie damy nader  
odmiennego rodzaju.  Jedna  z nich maleńka 
brune tk a ,  z c za rn em i , ognistemi oczyma,  
milą,  śmiejącą się twarzą,  była Pani  Ponte- 
coulant; druga— wysoka trzydziestoletnia blon­
dynka , z poważną,  surową twarzą P. Delfina  
Gaj-, żona Pana  Emil de G irardin, wynalazcy 
taniego sposobu drukowania książek. Tylko  
szczególne wypadki ,  jakie się przytrafiły 
w życiu P. Emila de Gi rardin,  dały mu spo­
sobność zrzucenia z siebie ja rzma niewieściej 
władzy i niepozostania na wieczne czasy tylko 
„mężem Pani Delfiny Gay.” Niecierpliwy b y ­
łem oglądać tego człowieka,  o k tórym m ó ­
wiono tak wiele: siedział w loży za swoją żo­
ną. Niema więcej nad lat 30,  a już  od dwóch 
lat j es t  członkiem Izby Deputowanych.  Przy­
jaciel mój zapewniał  że P. Girardin nigdy się 
niepokazuje w foyer.

Wpro s t  naprzeciw mnie ,  piękny młody  
mężczyzna, blady,  nieco łysy, z czarną pó ł -  
b rodą ,  elegancko ubrany,  w żółtych ręka­
wiczkach , opierał  się na trzcinie ze złotą 
ga łką ,  na której  wyrżnięty he łm rycerski ,  a 
pod nim litery H , B. Był to kronikarz Flan-  
dryi francuzkiej ,  autor  przynajmniej  dziesię­
ciu romansów obyczajowych,  g łówny redaktor
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dziennika: Musee de fa m ilie s  —  słowem Pan  
Henryk Berthoud. Należy on do najgorli­
wszych zwolenników Opery, w której ba le­
tach rysuje  się tyle ładnych  nóżek , a między 
wszystkie'mi nóżkami dwie najśliczniejsze, tak 
gorąco ubóstwiane przez Pana  Berthoud. 
T em u  pisarzowi winni jesteśm y szczególny 
rodzaj literatury, zwany pittoresque .

{C iąg dalszy nastąpi.)

P I Ó R A .
Każde ptasie pióro jes t  cudem  m echanicz­

nym. Uważając pień czyli trzonek p ióra ,  
znajdziemy w nim dwie dosyć różne w łasno­
ści, moc i lekkość. W  wyższej części do­
strzegamy inateryę lekką, giętką i elastyczną, 
nie znajdującą się w żadnych innych częściach 
ptaka. Sam nawet szpik, żywiący p ió ro , ró­
żni się od  innych substaneyj. Najkunśzto- 
wniejszą jednak  częścią pióra, jest  pierze, po 
obu stronach pnia umieszczone. Każdemu 
wiadomo ile okazuje się mocniejszem prosto­
padle , niżeli gdy się j e  pociąga palcem pod 
górę ,  lub na dól w kierunku pnia. Z tąd  to 
pochodzi, iż nitki pierza są p łask ie , i leżą 
względnie do siebie stronami płaskiemi. Dla 
lego też naginają się z łatwością wzdłuż pnia 
g łaskane, a trudniej daleko, gdy nadam y kie­
runek  pociągnięciu, w jakim  opierają  się ci­
śnieniu powietrza. Inna jeszcze własność b u ­
dowy pióra daleko jest  cudowniejszą. Nitki 
pióra łączą się z sobą, ale nie wówczas kiedy 
po wierzch nie ich oddzielnie przy sobie leżą; nie 
ła two dają się one oddzielać, chociaż żadną kle­
istą nie spojone materyą; lecz pierze przez samo 
mechaniczne swoje usposobienie, już  moc tę 
otrzymuje. Gdy dwie nitki, przypadkiem  lub 
siłą rozdzielone, znowu ściśniemy, łączą się 
ze sobą n a tychm ias t , a pie'rze znowu staje się 
gładkie i silnie spo jone , jak  gdyby nic po ło ­
żenia jego  nie zmieniło. Spojenie to sp ra­
wiają w łókna , czyli ząbki, k tóremi każde 
pierze z obu stron jest  opatrzone , i jedno  
drugiego się trzyma. Obliczono iż 50 takich 
ząbków idzie na 1 /2 0  cala. W łókna te od ­
m ienne mają  nagięcia. Znajdujące się na 
stronie nitki, ku końcowi pióra ob rócone j ,  są 
dłuższe, bardziej giętkie i ku dołowi pochy­
lone; te zaś, co są w stronie pióra obróconej 
ku trzonkowi, krótsze, mocniejsze i ku górze 
najeżone. Ścisnąwszy więc dwie nitki pierza, 
tak , że dłuższe w łókna wystają za niższe, 
wówczas nagięte ich części wchodzą w otwór 
utworzony przez bardziej nakrzywione części 
drugiej nitki. Godny podziwienia skład p ió­
r a ,  odpowiada zupełnie celowi jakiem u prze­

znaczyło je  przyrodzenie; to jes t ,  że nietylko 
nitki pierza mają bydź ciągle połączone, lecz 
aby nawet rozdzielone z łatwością ze sobfj 
spajać się mogły. Strusim piórom zbywa na 
opisanym wyżej układzie; niema ono haczy­
ków i otworów, i dla tego nitki jego  wiszą 
rozdzielone od siebie.

N O W E  D Z I E Ł O .
Poezye A leksandra Grozy. W ilno  , dru­

kiem Jó ze fa  Zawadzkiego  1836. w 12ce.
( Dokończenie.)

K niaźnin , poemat uczuciowy,wystawia oder­
waną części życia tego znakomitego poety; nie 
jest to rom ans ,  lecz filozoficzne rozłożenie 
jednego  z umysłowych stanów człow ieka; 
jest  to moralny i psychologiczny stan duszy, 
szczegółowy opis uczuci K niaźnina, k tórego  
namiętne serce zbyt śmiała zajęła miłość. 
Szczególniejsza łatwość, poezya bogata  i oży­
w iona, nadają  tło godne myśli poety  i upię- 
kniają szlachetności utworu jeg o .  W  tym 
obrazie uczuci Kniaźnina, daje się widzieć n a j ­
piękniejsza strona talentu P. Grozy, jest  to 
niejako pomnik wzniesiony na cześć poety. 
Cały poem at cechuje szczególniejsza czułość; 
k tóż, naprzyk ład , czytałby bez rozrzewnie­
nia rozmowę Zabłockiego z Kniaźninem, od­
znaczoną uczuciem i obyw atelstw em ; któżby 
niedojrza łpraw dziw ej poezyi w u s tęp ie ,  gdzie 
bohate'r poem atu ,  m iotany wspomnieniem 
związków se rc a ,  czyni apostrofę do prom yka 
księżyca, lub  tak pow abnie  rodzinne opisuje 
m iejsca? G łęboka czułośc, i że tak powiem 
m łodość  duszy poety, wstrząsanej nieustannie 
entuzyazmem piękności i prawdy, zdaje się 
tu bydź ogniskiem, z którego uczucia te co ­
raz się odradzające , w piękniejszej coraz wy­
stępują  szacie.

P an K aniow ski— powieść.
W y s t a w i ć  charak ter  całkowicie człowieczy, 

unoszący wyobraźnię, obudzić c iekaw ość , 
nie ciskając pod nogi ro zsądku , oto co sta­
nowi wartość pisarza. Powieść ta dobrze
osnuta i po mistrzowsku opowiedziana .

W idzenie  i W iersz z  pow odu samobójstwa, 
są u twory prawdziwie genija lne— godne posta­
wić autora  obok pierwszych poetów naszych.

W  ogólności, pierwsze te poezye P. Grozy, 
noszą piętno niepospolitego talentu. Uczucia 
i wzruszenia jakie tylko serce ludzkie ukształ- 
cone w dzisiejszem społeczeństwie uk ry w a , 
odbite są w jego  języku nadzwyczaj w iernie; 
stosunki i obrazy, jakie w świecie napotykać 
się dają, upiększone właściwym mu wdzię­
kiem, są naprzemian przedmiotem interessu
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lub podziwienia. Szczegóły na pozór naj­
mniej do poezyi pochopne, pod piórem jego  
zadziwiającego nabierają powabu. Imagina- 
cya poety zdaje się bydź owym pryzm atem , 
który przyjąwszy światło blade i m artw e, od­
daje go oczom naszym w najżywszych kolo­
rach. Szczególniej to widać w opisach czer­
panych z podań g m inu ,  gdzie autor dla na­
dania obrazom naturalności i prawdy, porusza 
wszelkie sprężyny któreini tylko władnie.

W  ogólności talent P .  Grozy, najbardzie'j 
jaśnieje w opisach z podań ludu wziętych, i 
jeśli tylko niezboczv z tak szczęśliwie obranej 
drogi, znajdzie dla pióra swego nieprzebrane 
skarby. Sl. Budziszewski.

B U D A  I P E S Z T .
W edle stopnia i starożytności jest  O fen , 

(Buda, Budin) pierwszem z trzech głównych 
miast królestwa Węgierskiego. Leży na p ra ­
wym  brzegu D unaju ,  362 stopy wzniesione 
po  nad poziom m orza, i liczy blisko 30,000 
mieszkańców. Miasto wraz z przedmieściami 
zajmuje obwód półtrzecio - godzinny między 
D unajem  a górą, której winnice od wschodu 
je  opasują. Dzieli się na sżeśc części: 1)
T w ierdza , czyli górne miasto, na odosobnio­
nej g ó rze ,  spuszcza się ku D unajow i,  i na 
wschód przytyka do doliny a! w góry się cią­
gnącej; 2) dolne, czyli wodne m iasto, wzdłuż 
D u n a ju ;  3) Landstrass, dalej ku p ó łnocy ;  4) 
Neustift, jeszcze bardziej na p ó łn o c ,  wzdłuż 
Dunaju , aż ku starej Budzie; 5) Taban , czyli 
miasto Rajców, na pochyłości góry Blocksberg; 
6) Christinenstadt, między twierdzą a Blocks- 
bergiem .—  Pomiędzy gmachami pierwsze trzy­
m a miejsce królewski zamek. Jeszcze przez Be­
lę IV gojako  twierdza założony, stał się niejako 
węgielnym kamieniem teraźniejszego górnego 
m iasta, i należąc wówczas do Pesztu , długo 
nazywał się Moris novus Pesthiensis. Król 
Z ygm unt rozszerzył i przyozdobiłgo na stolicę, 
a Maciej Korwin zrobił z niego najwspanial­
szą rezydencyę owego wieku. Przez T u rk ó w  
opanow any ; po licznych oblężeniach coraz 
bardziej zamek ten u p ad a ł ;  ostatni szturm i 
zdobycie 1687, całkiem go w gruzy zmieniły. 
Roku 1715 rozpoczęto budowę nowego zamku 
na  temze samem miejscu, w szczuplejszym 
jednak  daleko zakresie; lecz dopiero roku 
1749 dalej prowadzoną zosta ła , a po ukoń­
czeniu siedmioletniej wojny, całkiem dokona­
ną. W  późniejszym czasie znacznie ją  zmie­
niono. W e  wzniosłym, lecz zarazem prostym 
stylu zbudowany zamek, uderza jednak  wa- 
rownością swego położenia, a ze trzech stron

okolające go ogrody, wdzięku mu dodają. 
Główna budowa liczy blisko 200 pokoi i sal, 
wraz z kościołem , królewskim appartam en- 
tem ,  pokojami w których rezyduje teraz W iel­
ki Palatyn a rcy -ks iążę  Józef, i temi, w któ­
rych mieści się skarbiec korony i inne k le j­
noty, dla których bezpieczeństwa osobna straż 
jest przeznaczona. Odznaczają się prócz tego 
letnie wiejskie pomieszkanie, królewsko-wę­
gierska - hofkamera, dom kom m endan ta ,  a r ­
senał z kosztownym zbiorem starożytnych 
b ro n i ,  ratusz i t .  p . —  Miasto ma jedenaście 
katolickich kościołów, jeden  kościół grecki 
n ie -u n ic k i ,  i cztery klasztory. Pomiędzy 
prywatnemi budowy, najznakomitsze są pa ła ­
ce: Sandowickii Telekieki wsamejże twierdzy, 
która wraz z wodne'm-miastem, posiada prócz 
tego najpiękniejsze miejskie domy. Miasto ma 
22 rynki i p lace ; główniejsze z nich są: plac 
Jerzego i plac parad  wojskowych w twier­
dzy, oraz plac bom b w w o d n e m -m ie śc ie ;  
liczy 52 ulic i uliczek. Prowadzi do miasta 
sześć roga tek ,  a z Pesztem ma wodną kom- 
munikacyę przez most wspólny, i statki 
przewozowe. Z naukowych zakładów n a j ­
bardziej uwagi godnem  jes t  a r c y -g im n a -  
zyum , szkoły norm alne po wszystkich miasta 
cy rku łach , szkoła ry sunku ,  szkoła Rajców, i 
ewangelicka szkoła dla dziewcząt. T u ta j  także 
odbywa posiedzenia swoje kommissya oświe­
cenia , mająca zarząd szkół całego kraju . 
Pomiędzy dobroczynne'mi zakłady, celują: 
szpital braci miłosierdzia, gdzie corocznie 
przyjmują przeszło tysiąc chorych wszelkiego 
wyznania i n a ro d u ;  szpital zakonnic ś. Elżbie'- 
ty, mających corocznie staranie o przeszło 
trzystu chorych kobietach ; szpital garnizono­
wy; dom przytułku dla zubożałych mieszczan; 
rządowy dom zdrowia dla n iew iast; d o b ro ­
czynne stowarzyszenia kobie t,  ze swe'mi ro -  
zlicznemi instytutami; instytut węgierskich 
urzędników, liczący przeszło 600 członków. 
Pomiędzy zakładami dotyczącemi się wygody, 
odznaczają się wodociągi w gorne'm mieście, 
obficie dostarczające mu zdrowej w ody do 
picia, i trzy pom py, które  D unajową wodę 
sprowadzają do twierdzy i zamku. Jako za­
kłady zdrowia, służą tu z jednego  końca mia­
sta ciągnące się na drugi kąpiele , gorącemi 
źrzódły podostatkiem zażywiane; chorzy  i 
zdrowi licznie je  zwiedzają, i bardzo przy­
czyniają się do ruchu  i zarobku w znaczniej­
szych częściach miasta. Już dawne nawet 
dzieje wspominają o nich, a miana Aquinium  
i Buda (od słowiańskiego W eda) od nich po­
chodzie mają. T u rcy  wielce w nich zamiło­
wali, jak dowodzi tego niejedna pozostała po
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nich b u d o w a , i mocno nad ich stratą ubole­
wali. Są to po większej części mniej lub wię­
cej gorące siarczyste ź rzódla,  a podziemne 
ich wary dotąd są jeszcze nie zbadanemi.  
Najbardziej  zwiedzane i najskuteczniejsze są, 
należąca do miasta Bruchbad  i Kaiserbad, 
własność braci miłosierdzia,  przynosząca im 
corocznie znaczną dzierżawę. Nad porząd­
k iem wewnętrznym czuwają tam wyższe wła­
dze ,  namiestnik królewski,  przeniesiony tu 
z Presburga  roku 1784 przez Józefa ligo, j a ­
ko też królewsko - węgierska hofkamera,  po­
dobnież z Presburga  tutaj przeniesiona w r. 
1784. Z innych królewsko - cesarskich urzę­
dów znajduje się k am era ,  czuwająca nad lo- 
t e ryą ;  g łówny urząd pocztowy, expedycya 
poczt,  i królewsko - cesarska kassa wymiany.  
Siła zbrojna ogranicza się na garnizonie,  zło­
żonym z blisko 1500 ludzi,  załogi w twier­
dzy i na dwunastu kompanijach miejskiej  mi- 
lieyi. Magistrat ,  czuwający nad sześciu cyr ­
kułami miasta,  również jak i folwarkami roz­
rzuconymi po Goterskiej  płaszczyźnie,  ma 
swój ratusz w twierdzy i 56 trabantów. Ha n­
del i przemysł  byna jmnie j nie są ożywione;  
główna częśc mieszczan u trzymuje  się z sa­
mych tylko winnic,  które w pobliskich gó­
rach  ze wzorową pieczołowitością i znaczną 
korzyścią uprawiają,  zkąd corocznie wychodzi 
blisko 230,000 beczek po większej części czer ­
wonego wina.  Sprzedaż jednakże win i ich 
szynkowanie,  ograniczone zbytecznie statuta­
m i ,  całkiem przeniosły się do Pesztu.

Moralna i polityczna fizyonomia miasta jest  
głównie Niemiecka,  i pochodzi ze znacznych 
osiedleń niemieckich,  jakie nastąpiły po wy­
pędzeniu Turków, i dotąd ciągle się u t rzymu­
j e ,  gdyż prawie wszyscy urzędnicy pochodzą 
z tego narodu.  Początek miasta wraz z jego 
dzielnicami gubi się w pomroce czasów, gdy 
Rzymianie brzegi  Dunaju osiedli;  a przez 
panowanie Attyli i wędrówkę ludów jeszcze 
bardziej  ciemnym się staje. Dopiero za Z y­
g m un ta ,  Buda stała się rezydencyą i stolicą,
1 by ła  nią aż do zdobycia przez Turków.  
Wówczas ot rzymała stopień czwartej b ramy 
Otomańskiego państwa w Europie i warowną 
została twierdzą,  i zaszczyt ten popar ła  wielu 
srogiemi i mordercze'mi oblężeniami,  dopóki
2 września 1687 roku chrześcijańskie wojska 
szturmem jej  nie zdobyły,  po na jupor-  
czywszem wysileniu. Ofen zwolna coraz ba r ­
dziej z gruzów podnosić się zaczynało,  a pod 
Józefem Ilgitn odzyskało znowu stopień sto­
łecznego miasta. Blask jaki Buda uzyska ła ,  
przeniesieniem uniwersytetu z Ty rnawy roku 
1780,  był  tylko chwilowym i wkrótce na Peszt

się przeniósł.  Jednakże koronacya ,  sejmy i 
ciągła rezydencyą arcy -  księcia Pa ia tyna ,  
jeszcze niejakąś świetnością przyodziewają 
pierwsze z miast węgierskich.

Na lewym brzegu D unaju ,  tuż naprzeciw 
Budy, leży Peszt na piasczyste'j płaszczyźnie. 
Ma blisko 80,000 mieszkańców, jest  jedne'm 
z naj ludniejszych miast całych Węgier  i co­
rocznie bardziej się jeszcze zaludnia.  Pierwsze 
osady po wygnaniu Turków,  i dotąd trwające 
jeszcze przesiedlenia,  składają się z mieszkań­
ców pochodzących powiększej części z poko­
leń niemieckich, ze Słowian, Węgrów,  Rajców 
i Żydów.  Miasto ma kształt  nieregularnego 
półokręgu i blisko t rzygodzinny obwód ; sama 
podstawa przytykająca do Duna ju  już liczy 
godzinę drogi.  Wyjąwszy mury  i bramy,  ze 
wszech stron otoczone jest  rowem.  Dzieli 
się na pięc części: 1) ś rodkowe,  czyli stare 
miasto,  leżące w pośrodku innych w kształcie 
owalnego półko la ,  od którego inne części 
miasta rozszerzają się uakształt  rozpostartego 
wachlarza;  2) nowe mias to ,  czyli miasto 
Leopolda ,  ma najpiękniejsze rynki ,  ulice i 
domy; 3) miasto Teressy,  z mnóstwem zna­
komitych budowl i ;  4) miasto Józefa; 5) mia­
sto Franciszka,  na jmłodsze  ze wszystkich 
przedmieści.  Prawie wszystkie cztery przed­
mieścia mają proste i szerokie ul ice,  i przy­
pominają rozciągłemi ,  zaledwie na jedno 
piętro wznoszącemi się budynki ,  oraz wiel- 
kiemi dziedzińcami i ogrodami ,  co je  oddzie­
lają od siebie, młodość' miasta nowo powsta­
jącego na obszerne'j płaszczyźnie i bliskie są­
siedztwo Wschodu.  W  skutku rozszerzenia,  
całkiem pozrzucano bramy,  mury,  wały i ro ­
wy, okolające stare mias to , zrównano i zabu­
dowano powierzchnię,  tak iż cale nowe mia­
sto i miasto Franc iszka,  styka się ze środko- 
wem;  drugie dwa inne przedmieścia także 
przedziela od niego tylko sze'roki gościniec,  
od którego czte'ry g łówne  drogi wiodą do 
czterech części królestwa po drugiej  stronie 
Dunaju leżących. Na prawy brzeg  D u n a ju ,  
do Ofen,  wiedzie most na 43 łyżwach wysta­
wiony i 222 sążni długi ,  do obu miast zarówno 
należący. Wystawienie t rwałego mostu zostało 
już teraz nieodwołalnie uchwalonem.  W  zimie 
utrzymują kommunikacyę statki,  lub lodem 
ścięta powierzchnia rze'ki. Kościołów, z któ­
rych żaden nie jest  okaza łym, jest  piętnaście, 
prócz tego cztery klasztory i siedm synagog.  
Najgłówniejsze budowle są: wielki dom inwa­
lidów w środkowem mieście,  gdzie 3,000 
inwalidów wraz z rodzinami swemi mieszka. 
Gmach Józefiński w nowem mieście,  składa-
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j ą e y  się z cz terech ko lu m n a m i  p o ł ą c z o n y c h  
pawi lonów,  za jmujący  p r z e s t w ó r 22 , 500  k w a ­
dr a towyc h  sążni ,  s łuży t eraz za koszary p ią ­
t e m u  pu łko wi  a r ty l e ry i ,  i posiada skład  b r on i  
i a m m un ic y i  na ca łe  króles two Węgie r sk ie .  
Odznacza ją  się t akże ,  n o w y  t ea t r  i sala r e ­
du to w a  w nowe'm mieście ,  nad  D u n a je m .  
Pie' rwszy roku  1812,  a d r uga  1833 u ko ńcz one  
zos tały,  i p rzedstawia ją  piękne na wszystkie 
s t rony  o tw ar t e  gm ac hy .  T e a t r  n a j d ogo dn i e j  
mieści  30 0 0  widzów.  Również wielkim jest  
g m a c h  / r edutowy,  i j e d n a  w ‘nim sala do 40 00  
osób ob jąć  j e s t  zdolna.  Lu do v ic eu m leży 
na  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m  k o ń c u  mias ta ;  
w  na j p ro s t szy m zb u d o w a n e  stylu i m p on u j e  
po łożen iem  sw o je m  na na jwyższym miasta 
pu nkc ie .  D o m  k o m o r y  ce lnej  stoi na  n o w e m  
mie śc ie ,  p rzy  p la cu  na k tó ren  statki  ł a du n ek  
swój  s k ła d a j ą ,  w p r o s t y m  lecz sz lachetnym 
stylu zbu d o w an y .  Inn e  znaczniejsze budowy,  
lecz n iewyk win tne  i w s t a roży tnym guście są: 
Un iwersy te t ,  r a tu sz ,  szpital obozowy,  szpital 
miej ski  i kilka tym p o d o b n y c h .  N a jp iękn ie j ­
sze p r y w a tn e  budowy'  zna jdu ją  się na n o w e m  
mie śc ie ,  wszystkie prawie nad  sa my m b r z e ­
g iem D u n a j u ,  i po mn a ża ją  się każdego  roku ,  
p rzyczyniając  się do powiększenia i upięknie-  
nia te'j s t rony mias ta ,  gdy  tymczasem w i n ­
n yc h  dzielnicach powolniej  powsta ją  budy nk i  
i wiele j e szcze  p r ze rw  oko uderza .  Zawsze  
j e d n a k  Pesz t  na jp ięknie j szem jest  z miast  
w ę g i e r s k i c h , a a rch i tektoniczny j e go  po zór  
śmiało wałczyc m o ż ez in ne 'm i  miastami  E u r o ­
py .  Największym rynk iem j e s t  no w y plac 
t a r g o w y  na n o w e m  mieśc ie ,  prócz t ego j e s t  
j e szcze  j e den aś c ie  p o mn ie j sz ych ,  lecz ma ło 
co znaczących.  Miasto w ogólności  b a rd zo  
czys te ,  tylko podczas suszyr wielkiej  d o ­
znaje  kurzawy.  Po do s ta tk iem ma wody,  tak 
z D u n a j u ,  j a k ż e  ź rzóde ł  ob ł l c i e zn a jd u ją c y ch  
się o 8 - 1 0  stóp g łębokości .  Powi e t rze  j e s t  
z d r o w e ,  i w  ciąg łe j  świeżości  u t r zym yw an e  
liczne'mi wiat ry i bys t rym po tok iem D un a j u .

Z  zak ład ów  n a u k o w y c h  odznacza się k r a ­
j o w y  u n iw er sy te t ,  z czte' rema fakul t et ami  
( lekarski  j e s t  j e d y n y m  w całe'm królestwie i 
naj l ep ie j  zao p a t rzo n y m) ,  w  k tó rym zna jdu je  
się przeszło 1200  uczniów,  z pozostałości  J e ­
zui tów b o g a t o  wyposażony .  Uniwersy te t  
t e n  został  r o k u  1780 z T y r ń a w y  do Ofen , a 
z t amtąd 1784 do Pesztu przeniesiony.  P o ł ą ­
czone z n im in s ty tu ta  składają  się z bibl ioteki ,  
posiada jące j  przeszło 60 ,000  tomów,  z o g r o d u  
b o ta n i cz n eg o ,  o b se rw a t o ry um  na Blocksberg-  
skiej  gó rze  p rzy  O f e n ,  i szkoły wete rynary i .  
Je s t  j e szcze  katolickie g imnazyum i n o r m al n a  
sz ko ła ,  za równo  p od  dozorem P i ja rów zo­

s ta j ące ,  oraz  lute rańskie  l i ceum.  Są prócz 
tego  m a łe  miejskie szkółki  wszys tkich c h r z e ­
ści jańskich w y z n a ń ,  oraz zak ład n i e m o ­
wląt  i szkoła u b o g ic h ,  pod  d o zo re m  d o b r o ­
cz ynn ych  d am  zos ta j ące ,  w k tó r y ch  blisko 
4 ,8 00  dzieci płci  męzkie'j zn a jd u j e  u t r zy m ani e .  
Szko ła  córek i pen sy o n a t  angielskich pan ien ,  
tuta j  przez Józefa Ugo p rzenies iony,  l iczą b l i ­
sko 4 0 0  wy chowannic .  Najważn ie j szym k r a ­
j o w y m  instytutem umie ję tnośc i  j e s t  n a r o d o w e  
m u z e u m ,  z bo ga ty ch  d a r ó w  z m a r łe g o  h r a b i  
Szechenyi  p o w s t a łe ,  teraz na no w o  u rządzone ,  
i go r l iwem  przyczyn ien iem się wszys tkich czę ­
ści króles twa ciągle po m n a ża n e  w b og a t e  s ta­
rożytnośc i ,  p rzedmio ty  z historyi  na t u ra ln e j  
i w y bo ro w ą  b ib l io tekę ;  wig i e r s k i e  tow arz y­
stwo ucz onych ,  s ta raniem hr ab i ów  Szecheny i ,  
K ar o ly  Andrassy i Vaj za łożone,  i ciągłe'mi us i ­
łowan iami  in ny ch  żar l iwych obywate l i  u t r zy ­
m y w an e .  L u d o v ic e u m ,  w o jen na  akad em ia  na 
3 00  uczniów przeznaczona ,  jeszcze celu zamie­
rzo n e go  nie osiągnęła.  Węgie r sk ie  tow arz y­
stwo usz lachetnien ia  ch o w u  b y d ł a ,  za łoż one  
r. 1829 j e s t  w związku z również tak d a w n o  
t rwa ją cemi  zak ładami  stad koni ,  k tó re c o r o ­
cznie o d b y w a ją  się na ob sz e rn e j  ł ące  p o d  
P e sz te m ,  oraz z u jeżdżalnią zna jdu ją cą  się 
w  ogrod z ie  k r a j o w e g o  m u z eu m .  Z a k ł a d y  
d o b r o c z y n n e  są: s towarzyszenie  d o b r o c z y n ­
n y c h  n iewias t ,  założone 1817 r o k u ,  przez 
zm ar ł ą  a r c y - księżniczkę I i e r mi n ię ;  n i e p o r ó ­
w n a n y  ten ins ty tut  n i edaw no  po ł ącz ony  zos ta ł  
z miejskim zak ładem u b og ic h .  Mieszczański  
szpital  świętego R o c h a ,  z p o b o ż n y c h  sk ła dek  
u t rzy my wan y ,  dozoru je  corocznie  7 - 800  c h o ­
rych ,  i mn ós tw u  zuboża łych  mieszczan użycza 
schron ien ia .  G recy ,  żydzi  i w o j s k o , włas ne  
ma ją  szpitale.  Go d ne  jeszcze są w sp o m n ie ­
nia: miejski  ins tytut  u b o g i c h ,  znaczne  pos ia ­
da jący  kapi tały,  em ery ta l ny  insty tut  dla m ie j ­
skich u rzędników,  ins ty tut  n i ewid omy ch  i i n ­
stytut  Karol iński .  Jest  kilka pub l i cz nyc h  ł a ­
źni ,  że lazna kąpiel  w Ter cs iensz tadz ie ,  z imna 
kąpiel  n a r z e ' c e ,  a n ieop oda l  szkoła  p ływan ia .  
Peszt  j e s t  także s iedl iskiem wielu władz  k ra ­
jo w y c h .  T r z y  miasta dzielnice ,  miasto  T e -  
ressy,  Józefa i F ra nc i s z ka ,  wła s n y ch  mają  
za rządców.  Odznacza  się znakomic ie  kotn-  
missya up iękn ien ia ,  z wielu u rz ę dn ik ó w  i 
mieszczan z ł o ż o n a , k tó r e j  p re z es e m  je s t  
a r c y - k s i ą ż ę  P a l a ty n ,  ma jąca  na celu a rc h i t e ­
k toniczne upo rządkowanie  i upiększenie  mia ­
sta. Pie' rwszym je j  za łożycie lem by ł  Jó ze f  I I ,  
lecz dopie ro  1804  roku  większe pozyska ła  
fu ndusze ,  codz iennie  ba r dz ie j  pom na ża jąc e  
się. W o j e n n a  za łoga sk łada się z 9000  w o j ­
ska.  Z  wojenny ch  zak ładów je s t  k o m e n d a
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b u d o w n ic tw a  s ta tków , w ielki w o jsk o w y  szpi­
ta l  i t. p . —  M iejska milicya zasięga czasów 
o s ta tn ie j  w o jny  T u r e c k i e j ,  i z la ty  na  lan -  
d w e r  się zm ie n i ła ,  licząc p rzesz ło  25 0 0  lu ­
dzi. H a n d e l  i p rz e m y s ł  tak  tu ta j są o ży ­
w io n e ,  iż pom iędzy  wszystkiem i n a d d u n a j -  
skierni miasty sam ty lko W ie d e ń  p rzew yższa 
P esz t .  O d b y w a ją  się tu  co roczn ie  czte'ry j a r ­
m a rk i ,  każdy  po  14  dni trw a jący ;  zw ab ia ją  
o n e  przeszło  2 0 ,0 0 0  cudzoziem ców , z za p a­
sam i tow arów  16-17 m il ionów  w artośc i,  z k tó ­
r y c h  co roczn ie  8 -1 0  m il ionów  złł.,  Pesz t zysku 
o dnos i .  P rzyw óz  D u n a je m  je s t  wielki i d o ­
g o d n y ,  a l iczba  co roczn ie  w y lądow yw ujących  
s ta tków , w ynosi b lisko  8 0 0 0 ;  s ło w e m ,  to m ia ­
s to  w b a rd z o  kw itnącym  h a n d lo w y m  je s t  s ta ­
nie . Różnica re lig ii  i rodow itośc i  m ie sz k ań ­
ców  oraz  w łaśc iw y  im c h a r a k te r ,  n ie  są 
n a jm n ie jsz y m  p o w o d e m  do p o ró żn ie ń  i n ie ­
zg ody ;  n a j ro z m a i tsz e  o b y c z a j e ,  m o w y  i zda­
n i a ,  p rz e m ija ją  o ko ło  s iebie w n a j s p o k o jn ie j ­
szej up rze jm ośc i .  Co do języków , niemiecki 
o gó ln ie  p a n u je  w ś redn ie j  k lass ie ,  a szkoły 
i w szelkie rzą d o w e  w ła d z e ,  łac iń sk iego  uży ­
w ają .  W a r z y w n e  o g ro d n ic tw o  z a jm u je  zn a ­
czny  obszar  g r u n tu  po  za p rze d m ieśc ia m i,  
n ie  dosta rcza  j e d n a k  na po trzeby  m ia s ta ;  n ie ­
dos ta tek  ten  p o k ry w a  p rzyw óz  ze w s i , a 
szczególniej z o g ro d ó w  sta re j  Budy. O g r o ­
dn ic tw o  także  m a ło  je s t  zn a c z ą c e m , ba rdz ie j
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za to kw itn ie  h o d o w an ie  w in n ic ,  i dos ta rcza  
co ro c zn ie  przesz ło  30 ,000  b eczek  w y b o rn e g o  
s to łow ego  w ina. P ob liska  góra  n ie w y c ze rp a ­
n ą  je s t  kopaln ią  w y b o rn y c h  b ru só w  kam ien ia ,  
znacznie d o p o m a g a ją cy c h  do w zros tu  m ło d o -  
c ian n e g o  m ia s ta ,  w ykazu jąc  p ró cz  tego z w i­
docznych  k onch  i m orsk ich  tw orów  skam ienia­
ły c h  w je j  w nę trz n o śc ia ch ,  iż morze tam  n ie ­
g d y ś  dno  sw oje  m ia ło .  W  pob liżu  zn a jd u je  
się p łaszczyzna Rakos po  n a d  s tru m ie n ie m  
tegoż  n azw an ia ,  s ław na se jm a m i ,  k tó re  się 
n a  niej p o d  gole 'm n ie b em  o d b y w ały .

P oczą tek  i późniejsze  n a w e t  dzieje m iasta  
o k ry te  są p o m ro k ą  n ie w ia d o m o s c i , rów nież  
j a k  i e tym o log ia  j e g o  miana.^ W s p o m in a ją  
je d n ak ż e  o n iem  już  za czasów  p ie rw szy ch  
M ongolsk ich  n a p a d ó w  (1241) ,  j a k o  o wiel-  
k iem  i boga lem i n iem ieck ie tn i  ro dz inam i za- 
lu d n io n e m  m ieście . Z b u rz o n e  p rzez  b a r b a ­
rzyńców  do szczętu p ra w ie ,  w k ró tc e  zn o w u  
p o w s ta ło ,  do  czego n a jb a rd z ie j  p rzy czy n iły  
s ię ,  h an d lo w e  j e g o  po łożen ie  n a d  D u n a je m ,  
b liskość  stolicy W ę g ie r  i se jm y  o d b y w a n e  
n a  Rakoskiej p łaszczyźnie .  O p a n o w a n e  przez  
T u rk ó w ,  znow u ca łk iem  p o d u p a d ło ,  i o d r o ­
dzenie j e g o  zaczęło  się dop ie ro  po  w y gnan iu  
O sm anów , zrazu p o w o ln ie ,  n ieco  spieszniej 
p o d  K aro le m  VI i Maryą^ T e re s są ,  szybko  
z począ tk iem  pan o w a n ia  Jozefa II, a n a js z y b ­
ciej od  ostatniej T u re c k ie j  wojny.


